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iSeruni Lî i Narodów
przyjęło uch vały komisji prawniczej.

Zgromadzenie Ligi Narodów
przyjęło nchwały komisji prawniczej.

GENEW A 15 września. (Pat.). Zgrom a­
dzenie uchwaliło jednogłośnie projekt re­
gulaminu wyborów' 9 niestałych iczłonkótwj 
Rady. W  imieniu państw! półnoichych dele­
gat Szwecji oświadczył, że paiisiiwla te będą 
glosować za  projektem , który nie będzie za­
wierał ani przywilejów, ani jwiyjątków oraz 
który nie będzie narażał na"~szwank stwio- 
body i godności Zgromadzenia. Pewne rqż- 
n ice zdań istn ie ją  między delegatami pnńśtw 
Ameryki (południowej, którzy na zebraniu 
przygotowaćIczem (wfyznaczyli na m iejsca nie 
stałe kandydaturę Chili, Kolum bji i Salwa­
doru. Obecnie ' także przedstawiciel Urug­
w aju — zgłosił ról (nież kandydaturę tego 
państwa.

GENEW A 15 września. (Pat.). W  zwią­
zku z wyborami do Rady konferencja Brian- 
da ze Stresemanem  odbędzie się prawdo­
podobnie jutro. Briand i Cham berlain po­
zostaną iw GenelwŁe zapmfue tylko do piąt­
ku. Po wyjeździć Brfanda jptftifcłwfodniidliwlo 
delegacji' francuskiej, aż H$o zakończenia o- 
braa Zgromadzenia obejm ie Paud Boncourt.

GE^ EWA 15 września. (Pal.). W e śro­
dę przedpołudniem odbyło się posiedzenie 
Zgromadzenia Ligi narodóW. Na posiedzeniu 
tern Wysłuchano sprawozdania radcy związ­
kowego u\Iotty z obrad1 prafwlniczej kom isji, 
dotyczących regulaminu wyborowy1 niestałych

członków Rady, okresu trw ania mańdatu dla 
członka .oraz sprawy ponolwinej iwlybleralno- 
ści. Radica Motta zaznaczył, źe1 kom isja przy­
ję ła  za podstawę. siwkiich prac projekt komi­
sji reorganizacyjnej Rady Ligi narodów1 oraz 
że wszystkie zasady, które zaftyfierał ólwj p ro r  
jekt znalazły się. również fw( oistateicznem 
■przedłożeniu. Dzieło to jest kompromisem, 
który m iał na celu rozwiązanie kryzysu Lir 
gi narodów. Pio długoletnich usiłow aniach 
udało się wprowadzić zasadę kolejności fwj 
obsadzaniu m iejsc w Rudzie. Od tej zasady 
można wyjąlkolwto odstąpić ,w| tym celu, aby 
przyznać większą lOWałość m iejsc posiada­
nych w Radzie tym państwom — których 
współpraca \v interesie pokoju jest szcze­
gólnie pożądana. Po wyfwfodacb radcy Motty 
zabierało glos wielu dclegató\yl |w|yłuszczając 
swój punkt widzenia.

GENEWA 15 września. (AW,.;. T u rc ja  
narazić zrzekła się wstąpienia doi Ligi nar,.

LONDYN 15 wrześiiia. (AW.;. Prasa 
angielska protestuje namiętnie przeciw u- 
dzieleniu Chinom slałcigio m iejsca w! Radzie 
Ligi nar. „Daily TełA pisze, że Chiny nie 
mogą,*,sobie rościć do kooperacji z żywot- 
ncmi organizmami państwoiwlemi. L iberalna 
pcasa przemawia za kandydaturą Irhm dji 
na 9-le m iejsce w Radzie Ligi nar.

Preliminarz* budżetowy na VI-ty kwartał
i p o d w y żs ze n ie  k re d ytó w  na III. k w a rtał.

WARSZAWA 15 wrześniu.’ (teł. /wft. )• —
K ancelarja  sejmowa oirzytmuła dziś prbfwlizo- 
rjuni budżetowe na IV  kw artał oraz uzu­
pełnienie kredytów do profwiizorjum n a  III  
kwartał. Kredyty na I I I  kwlartal zostały uzu­
pełnione o 16,656.013 zł. kredyty dla Prezy­
denta zwiększono o 703.721 zł, wskutek po­
trzeby przebudowy Zamku.

D la M S. Zag|r. zwiększono kredyty o 
1.265.285 zł.

Budżet M. Spr. W ojsk, zwiększono o 
12.230 000 zł wskutek potrzeby uzupełnienia j kowemi. 
stanu koni. prowadzenia robót budofwlanych

i na cele przemysłu wojennego.
Min. Oświaty poiWliększono kredyty o 

2,355 000 na szkolnictwo |wyższe.
Prelim inarz budżetowy na IV klwfartał 

przewiduje ',w!>tlalki na adm inistrację w| su­
mie 482,343.090 zł na przedsiębiorstwa zł 
2.442.564 razem 484,785.654.

W  uzasadnieniu prelim inarza wiskazuje 
się na to, iż suma kredytów; na IV kw ar­
tał.
na

na ogól 
kw artał

m c
I I I

odbiega od sumy kredytów 
razem z kredytami dodat-

LOT POR. ORLIŃSKIEGO.
WARSZAWA. 15. września, (A. w .)  Por. Orliń­

ski wyiecia| z Ossaka dnia' 13 b. m. bezpośrednio po 
przejściu tajfunu. W skutek zaburzeń atmosferycznych 
po ip zepłynjęęju morza Japońskiego por. Orliński wg­
lądowa! z konieczności w miejscowości Hey- Ko, 
na półn. wschód oa miejscowości Ceulu na Korei,

ODZNACZENIE PO W STA Ń CA , OJCA T O W . PO SŁA
MARKA.

KRAKÓW. 15. września. (Pat.) W czoraj w komen­
dzie imiasia odbyta się uroczystość wręczenia! orderu 
Virtnti Militarj 90- letniemu Janowi M arkow i, u-

Po zamachu na Mussoliniego.
D e m h rc h e  a m b a s a d o ra  w ło s k ie g o  w  P a ry ż u .

PARYŻ. 15. września, (Aj W .) W  związkń z 'wazo* 
rajszem demarche włoskiego ambasadora u Poincaregoj 
pisma, donoszą że ambasador ten bar. Ayezzano zwró­
ci! uwagę premierowi francuskiemu na wielkie roz­
goryczeni e, które panuje we włoskiej opinji publi­
cznej, Ipodejrzewiającej rząd francuski o zbytnią po­
błażliwość' wobec spiskowców antyfaszystowskich.

Poincare zaznaczył, że odpowiedzialność' za za­
mach na Mussoliniego spad& jedynie na policję wło­
ską, która mogła przecież nie puścić1 na teren wło­
ski osobnika podejrzanego, nie posiadającego ani pasz­
portu, ani żadnego dokumentu legitymacyjnego.

Walki w Chinach.
E k s p e d y c ja  m o r ik n  A n g lji  i A m e ry k i.

HANKOU. 15. września. (Pat.) W  związku z f  no- 
jektowanem ostatnio wystaniem shgielskiej ekspe­
dycji morskiej do Wan Sien odjechało tam, diziś z tM i-  
kou dwie kanonierki angielskie. Nadto pociągiem od­
jechało do I. Czang 70 marynałrzy. W ojska kantoń- 
skie zaatakowany wczoraj wieczór ponownie Wung 
Czang. Atak ten został odpatty, przyczem wiele osób 
nie biorących udziału w bitwie zostało zabitych. W oj­
ska kantoriskie posunęły się wzdłuż linji kolejowej
H.ankou Pekin w kierunku Pekinu. Po stoczeniu sze­
regu potyczek z wojskami Wu Pei Fu wojska kan­
torskie skoncentrowały się na granicy Hupeh.

PARYŻ. 15. września. (A. W .) Z Waszyngionu 
donoszą, że ameryKańskie okręty wojenne otrzymały 
rozkaz rozwinięcia wraz z okrętami woj. innych 
państw energicznej akcji dla utrzymania łądu i porząd­
ku w Chinach.

czestnikowi powstania z 
cem posta Marka.

1865 r. Odznaczony jest oj-

ZaHupnu dwóch sfathów uasaźsrsk.
dla P olski.

WARSZAWA 15 września. (AW.). Wiczo 
ra j wieczorem rząd podpisał umofwfę- na za­
kupienie |w Stoiozni Gdańskiej djwócli m or­
skich ,statków (pasażerskich dla przybrzeż­
nej (komunikacji -na polskiem morzu. Stat­
ki l e. pojem ności 550 ton o sile motoru 600 
K. M.. szybkości 12 mil m orskich na gocfz. 
obliczone są na 750 piasażerów1 Statki bę­
dą miały urządzenia nowoczesne i wygląd 
esletyczny. Lm ow a zawiera zastrzeżenie, że 
m aterjal na mdowę statkójsyl przedeiwlszyst- 
kićm sial i żelazne części składowe zaku­
pione 'będą w polskich hutach, a pozatem 
Stocznia Gdańska zobowiązała się do zatru­
dnienia polskich inżynierów1 i robotników 
przy budowie tych statkójwi. D alej Stocznia 
gwarantuje, że statki będą posiadały dobre 
własności m orskie i beztwfegiędńe bezpieczeil 
siwo pływania po Bałtykiul i morzu poiskicm 
Siatki będą gotowe z początkiem roku przy- 

! szłego.
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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe święcić będą 25 rocznicę założenia 
Międzynarodówki Zawodowej. Niech 19 września będzie dniem masawego przypływu 
robem^ów do Związków Zawodowych!

Niech żyje międzynarodowa organizacja zaw odow a!

Czy \mśczłonkiem Związku Zawodowego?
Klasa robotnicza całego świata obcho­

dzi obecnie 25-1 ecie walki Międzynarodówki 
Zawodowej. Kiedy robotnik przemysłoiwly 
nie m iał żadnych prawi i był wydany na łup 
swego pracodawcy, kiedy robotnik rolny i 
chłop traktowany był gorzej niż bydło ro­
bocze i kiedy zdawało się, że na ten bez­
m iar krzywdy niCrna żadnej rady, i\yl szero­
kich m asach pracujących Wyrastała wielka 
idea łączenia się w związki.

Dopiero, gdy robotnicy zaczęli tworzyć 
organizacje swoje i rozpoczęli Wspólną w al­
kę przeciw haniebnemu wyzyskowi — zbrod­
nie posiadaczy zaczęły słabnąć, zarobki za­
częły się poprawiać, czas pracy został znacz­
nie skrócony.

Związki zawodowe początkowo oóejm ó- 
Wały robotników: jednego fachu i jednego 
miasta. Później poszczególne fachy poczę­
ły tworzyć organizacje całego kraju , jesz­
cze później wszystkie związki danego kraju  
tworzyły wspólną organizację łącząc się w 
końeu ze Związkami zagranicznymi.

Najw cześniej Związek związków za.'wfo- 
dcwych poWstal (w Szw ajcar ji  ’(wi 1880 roku ). 
najpóźniej w Jugosław ji (1922 roku). Zwią­
zek Stowarzyszeń z a wodo Mych w Polsce 
powstał W roku 1920.

Poszczególne związki zawodowe łączy­
ły się w .Międzynarodowe związki sWego ła ­
chu. N ajstarszą taką międzynarodówkę ma­
ją  robotnicy fabryk tytoniowych (1871 rok), 
najm łodszą — Międzynarodówka Robotni­
ków Rolnych (po wojnie).

Międzynarodowe stowarzyszenie wszyst­
kich związków zawodowych utworzone zo­
stało dopiero w 1901 r. i liczyło ledwie kil­
kanaście tysięcy członków1. Dziś stowarzyszę 
nie to (Międzynarodówka zaWodowla) liczy 
już, mimo szalonego bezrobocia,

ZGÓRĄ 17 M ILJONOW  CZŁONKOW 
z których z górą 18 miljonów ma swloje mię­
dzynarodowe centrale. Związki te wydają 
552 gazet zawodowych dla swoich członków 
w Wielu nńljonach egzemplarzy.

W  Polsce ruch zawodowy tworzony jesz­
cze w okresie przedwojennym rozw ijał się 
jednak nader wolno, wobec szalonych re- 
presyj ze strony rządów' zaborczych. Dość 
powiedzieć, że w Królestw ie Polskiem  w r. 
1906, a więc w okresie „IVvloinościowym‘ do 

’ wszystkich organizacyj zawódóĄ-ych klaso­
wych należało zaledwie 37 i pół tysięcy 
członków, podczas gdy w chw ili obecnej 
mamy ich 222.722. ,

Widzimy więc, jak  wielkie postępy lud 
pracujący, poczynił w organizowaniu się. A" 
skutki nie dały na siebie d u g o  czekać. Dzię­
ki organizacji, zdobyliśmy już 8-godzinny 
dzień roboczy, ubezpieczenie na wypadek 
choroby, zdobyliśmy umowy zbiorowe i 'ko­
m isje. bądź sądy rozjemcze. Rzecz prosta, na 
leni skończyć nie możemy, walkę musimy 
prowadzić aż do zupełnego zwycięstwa, aż 
do zniesienia wszelkiej krzyWdy i zaprowa­
dzenia rządów robotniczo - chłopskich.

Wyzyskiwacze widzą fw oj bliski koniec, 
minio opieki, jak ą  otacza ich wciąż jeszcze 
będące na usługach burżuazji pańslwo'. Dla­
tego walka nasza nie może się skończyć. 
W ięcej,! — nie może ani na chWitę osłabnisć. 
K ler i przemysłowcy wiedząc, że iw otw artej 
walce nie potrafią nam się oprzeć,

BIO RĄ  NA S IE B IE  OWCZĄ SKORE 
i w kraaają się w nasze szeregi poa postacią 
najrozm aitszych związków i organizacyj 
„chrześcijańskich11 i „narodowych". Orga­
nizacje te nie są liczne, ale są bardzo szkod­
liwe. Z drugiej strony z pomocą kapitalistom  
idą rozbijacze komunistyczni, tworząc swe

odtębne organizacje i usiłu jąc rozbić jed ­
ność ruchu zawodowego.

Zewsząd otoczeni w‘rogami jawiiymi czy 
ukrytymi mamy przed sobą tylko jedną dro­
gę: drogę wa!ki ! P ro le larja t robotniczy Pol­
ski kroczy po niej nieustraszenie i m c m e 
potrafi g o  z niej zepchnąć. 1

Dzień 25-lecin istnienia Międzynarodów­
ki Zawodowej pow inien być dla nas dniem 
przełomowym. Powinniśmy W diiiu tym Wy­
tężyć wszystkie siły na rzecz agitacji za 
związkami zawodowemu. Nie Wystarczy być 
samemu członkiem zawodówki,’ opłacać 
wkładki, uczęszczać na zebrania, czytać pra­
sę! ;z awodową, trzeba również dopilnować, 
by towarzysze pracy Wstąpili do o rg an izac ji!

Możemy na lem polu dużo zdziałać, bo 
jeszcze ogiromna liczba robotników jest poza 
związkami klasoweini, iwjyrządzając w ten 
sposób krzywdę sobie i całem u ruchowi ro ­
botniczemu. Dlatego też Międzynarodówka 
zawodowa uznała, że najlepszą uroczystością 
25 lat je j działalności będzie rzucenie hasła 
w m asv: W SZYSCY DO ZWIĄZKÓW ZA­
W ODOW YCH !

WISNIAK-CHtRRY-BRANDY
K O S E C K I

ty tk o
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Eamlasf min. robtif zwinięcie min pracy?
W ARSZAW A. 15. września. (A. W .) Dzisiejsza 

..Rzplita" zamieszcza wiadomość o możliwości ska­
sowania ministerstwa -prałcy, co ma być ostatecznie 
przedmiotem rozważań w tonie rządu. Koncepcja zwi­
nięcia min. pracy wysunięta byto —  zdaniem „Rzplitej" 
wówczas gdy na skutek ostrej krytyki pewnych czyn­
ników zaniecnany zosta! projekt likwidacji min. ro­
bót publicznych. \

»nMaBaaawBaig

PA W EŁ 'A ŁTH EER.

MUMJA.
Rzecz dzieje się w 19^25 roku w jednej 

ze stolic Europy.

Scena przedstawia gabinet uczonego. Na 
lewo- biurko i półki z książkami, na prawo 
szezlong, przed nim stoliczek z przyborami 
do. palenia, na biurku Waza i popielniczka. 
Dwoje drzwi: ;środkoj,ve do przedpokoju, z 
prawej do sypialni profesora. Na lewo, 
wprost 'drzwi, okno, W środku pokoju stoi 
dluża skrzynia z nieheblowanego drzeWa.

W chodzą: profesor i egipcjanka, oboje 
w ubraniach wieczora.dych.

Profesor (na widok skrzyni): Ach na­
reszcie — jest m uńija.

Egipcjanka (przestraszyła się, namyśla 
się chwilę, poczem zwraca się 'wesoło do 
profesora*): To była n o c! Najpierw1 kon­
cert symfoniczny, potem bal 'grafikowi a 
wreszcie szampan, muzyka, taniec, przy­
ćmione światła...

P rofesor: To tak przyjem nie, gdy ko­
bieta. z k tó rą  się'żyje. jest zadowolona i (B ie­
rze ją  w1 ob jęcia).

E gip cjan ka: W tych kilku m iesiącach 
dałeś mi wszystko, co tylko było można’. 
Otwarłeś przedemną Europę.

P rofesor: A ty byłaś dla m nie wszyst- 
kiem. — Ale powiedz, czy zostaniesz u mnie 
do końca tej przepięknej nocy? Czy mam 
może samochód...

Egipcjanka (prosto, serdecznie): Zo­
stanę.

P rofesor: Dzięki (uścisk).
Egipcjanka (u djrztoi z prawej kusząco): 

Czy pomożesz mi Medardzie ?
P rofesor: Jeś li wolno... (pódbiega dó 

niej. trzyma ja  w ob jęciach ). Ale jeszcze 
jedno przedtem.

E gip cjan ka : Co takiego?
P rofesor: Mumja. Chcę ją  tylko zoba­

czyć.
E g ip cjan ka : Proszę cię — n ie :
Profesor ■ Jedno spojrzenie. Czekałem 

lia te  chwilę od trzecn miesięcy... ,
E g ip cjan ka : Medardzie! J a  ci daję ży­

cie. zostaw teraz umarłych'.
P ro feso r: Wiem, wieto najdroższa. Ale 

mimo to : Tylko jedno spojrzenie. Chcę tyl­
ko widzieć, czy to m oja mumja.

E gip cjan ka: Medardzie! K ochany; Po­
zostaje nam tej nocy jzeszcze tylko trzy go­
dziny....

Profesor- Dodamy do niej poranek. 
Jedno spojrzenie! Pozwól!

E gip cjan ka: Czyż ja  nie jestem dla cie­
bie więcej, jak  ta m ara przeszłoiści ?

P rofesor: Jesteś dla m nie sto tysięcy 
razy więcej. Osłodziłaś mi sto nocy. W pa­
mięci m ej nigdy nie zalrze się blask twej 
piękności. Słod jcz lućch pocałunków wiecz­
nie będzie kwitnąć na mych ustach, z któ­
rych nigdy nie zniknie uśmiech. Z cmen­
tarzysk Luksoru plzywiozłem do domu dwa 
światy: ciebie, najżywszą z żyj Mych — i ją  
(wskazująfc skrzynię), najbardziej przekony­
wujący pom nik śmierci.

E g ip cjan ka: Życie ci się narzuca — 
bierz j e ! (rzuca mu się na szyję).

P rofesur: Fatm e ! (wśród pocałunków). 
Życie m oje' oddałem na usługi wiedzy, aż 
przyszłaś ty i znójw mi je  wróciłaś. W: Luk­
sorze. gdzie w krużgankach grobów ściga­
łem śm ierć, znalazłem ciebie, znalazłem ży­
cie. Noce m oie i dnie należą tytko do ciebie.

Egipcjanka (cału jąc go): Medardzie!
P rofesor: Ale tę jedną minutę oddasz 

mi. Ż ą d a m  tylko tego jednego spojrzenia, 
które uwolni mnie od dręczącej niepewno- 
ści. które da mi pewność i udowodni uczo­

n em u , że praca jego nie była daremną...
E gipcjan ka (zrozpaczona): Zabraniam

ci. Medardzie. (Rzuca mu się do nóg). B ła ­
gam cię ! Leżę. tu, u twych stóp. J a  — to 
początek. Tu czyha śm ierć; K on iec! lw ó j 
koniec ! Tw ójh śm ierć !

P ro fesor: Śm ieszne! Chcę zatem spoj­
rzeć śm ierci w oczy. by potem do piersi 
przycisnąć — życie. ''Zbiera narzędziu i na­
chyl a się nad skrzynią).

Egipciańka (zdecydowana): 'A więc po­
słuchaj ’ (CrhWyta go za rękę, wyrzuca sło­
wa. wyznaje). Gdy poznałam cię  W Luk­
sorze. nie byłeś dla mnie Medardem : Wów­
czas byłeś dla mnie tylko jednym z tych, 
którzy bezczeszczą groby naszych królów  
i przodków! Św iętokradcą! Niena*.\idzil- 
liśmy cię. wszystkich nas łączyłoi sprzysię- 
żenie. śm ęty spisek przeciw tym, którzy grze 
bią w  naszych świętościach J a  sama ostrzy­
łam sztylet" na ciebie. Lecz potem przyszła 
m iłość, wielka, promienna. (Skruszona pada 
u jego stóp).
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Za rzu ty  i obrona b. prem jera Wł. Grabskiego.
przeciwny. W obec powyższego,List otwarty b. prem . Grabskiego •Wy­

wołał olbrzymie poruszenie wśród, postów) 
sejmowych, którym p. Grabski stawia cięż­
kie zarzuty iż występują przeciw ' niemu z 
powodów iczysto osobistych.

Specjalna kom isja sejmowa została po­
wołana do rozpatrzenia sprawy dzierżawy 
monopolu zapałczanego i  o dpowi edziatiióś-ci 
p Wład. Grabskiego w tej sprawie. Sp ra­
wa ta  została wznowiona wskutek listu 'wi­
ceprezesa Najwyższej Izby K ontroli państwa 
do ministerstwa skarbu, w którym to liście 
domagał się on wyjaśnień co do niekorzyst­
nej dzierżawy monopolu zapałczanego. J e ­
den z posłów sejmowych (Byrka) otrzymaw­
szy odpis tego 'listu  wydrukował go iw1 spra­
wozdaniu kom isji sejmowej'. Zarzuty wl liście 
tym zawarte posłużyły za podstaWę utwo­
rzenia kom isji.

Drugi poseł na podstawie tego listu 
sformułował pod adresem p. Grabskiego za­
rzuty. że pi odpisał tę niekorzystną umowę 
i zaciągnął pożyczkę na podkład monopo­
lu zapałczanego bez upoważnienia sejmu.

Obecnie ministerstw!}1, skarbu odpowie­
działo na list Najw. Izby Kontr, państwa. N\i 
odpowiedzi te j ministerstwo stwierdza, że u- 
mowa o wydzierżawieniu monopolu zapał­
czanego jest dla skarbu korzystna i że po­
życzka, którą p. Grabski zaciągnął wi r. 1925 
m iała calkow ilą podstawę prawną.

Taką otrzymawszy satysfakcję p. Gran- 
ski wystosował do marsz, sejmu1 list otwiarty, 
w którym m. in. pisze:

Czem mogłem lakiem  uchybić, że dziś 
rozgłasza się o wnioskach pociągnięcia mnie 
do odpowiedzialności, jeżeli Wszystko -co zro­
biłem  było co do ducha i tłre[śc uzgodnione z* 
Sejm em , a co do formy najzupełniej fetó 
gałne ?

Istotnie uchybiłem radzie, którą otrzy­
małem w obecności Pana M arszałka od pre­
zesa W itosa po posiedzeniach Sejm u, na któ­
rych była uchwalana ustawia o monopolu za­
pałczanym. Mimo tego, że przygniatająca 
większość Kom isji Skarbowej była za usta- 
wą. je j przewodniczący, poseł Byrka, byt je j

Profesor (podnosi ją ) :  Fatm e !
E gipcjan ka (momentalniu uwalnia się z 

jego rą k ) . Tu po raz drugi czeka na cię 
śmierć wskazuje skrzynię). To- nie murują ! 
To nie zbutwiała córa królewska ! Żywy 
człowiek, z śm iercią w1 dłoni — na ciebie. 
Spiskow iec! Czy le;raz rozumiesz V. (Klęka 
przed mm błagalnie).

p rofesor (znów ją  podnosi): Palnie : (Z 
nagła decyzją). W, takim  razie muszę... (Z 
szuflady biurka wyjmuje rewolwer).

Egipcjanka (chwyta go za ram ię;, prze­
rażo n a ;: T o mój b ra t!

Profesor (kładzie broń na stole i w 
milczeniu zaczyna otwierać skrzynię).

E gipcjanka (patrzy nań przerażona): — 
Będę go prosić. Rzucę mu się do nóg.

P rofesor (zdjął wieko i stoi chwilę bez­
radny, nie \ .edząe, jak  otworzyć nium ję).

Egipcjanka (wciąż jeszcze z oddalenia): 
-Musisz nacisnąć guzik, tuż pod sercem.

Profesor .^dotyka mumji palcem).
Obcy (z uśmiechem podnosi ;się zc .skrzy­

ni, końcam i palców strząsając pył i wió­
ra -ze swego modnego garn itu ru ): Serde­
czne dzięki! (U k łon ): P a n ie ! (Odwraca się 
i sposlrzegia Fatm ę): P a n i!

Egipcjanka (która z najwyższem napię- 
śledziła wszystko — krzycząc):

)ż e ! Ależ to nie... Gdzie jest m ój brat ?
. Profesor (po pierwszem zdumieniu, p o j­

m ując wszystko, rzuca się ,o biurka, po- 
iywa rewolwer, celuje do Obcego;.

(Dok. nast.).

P R E Z E S W ITO S U D Z IE L IŁ  Ml W SKA. 
ZÓWKI. BYM DLA POSŁA B Y R K t ZNA­

LAZŁ DOBRĄ POSADĘ, 
taką. któraby mu pozwól iła ua zrezygnowa­
nie z posłowania, a opozycja jego W tej i 
innych -sprawach ustanie. Radzie tej nie u- 
czyniłem 'zadość. Jes t to jedyne „uchybienie", 
jakiego się dopuściłem w1 sprawie monopolu 
zapałczanego, nie sądzę jednak bym  za niei 
m ógł przed-kimkolwiek odpowiadać.

Jeżeli jednak wziąć pod uwagę, że i-o 
poseł Byrka otrzymał prywatnie odpis listu 
N. I. K. P. w sprawie^monopolu, że on -wy- 
drukowal g o  w swóim referacie, że on jest 
powoływanym do Kom isji sejmowjej, bada­
jące j monopol w charakterze eksperta, jirzy- 
znać muszę, że powyższe -moje „uchylenie" 
pociągnęło za sobą poważne skutki.

Panu posłowi Bynce zresztą j'uż p-rzeds 
tern poważnie się naraziłem, gdyż w 1924 r.
PO ZBA W IŁEM  GO SYN EKU RY W, ZA­
KŁA D ZIE KRED YTO W YM  MIAST MAŁO­

PO LSKICH , 
który to Zakład zlałem w jedną całość z 
Bankiem  Gospodarstwa Krajowego.

W łaściwie muszę się przyznać do jedne­
go jeszcze „uchylenia", wobec niektórych 
posłów. Wydałem bowiem wi siw|oim czasie 
rozporządzenie, żc
ŻADEN ;PO SEŁ N IE MOŻE BYC CZŁON­
KIEM  RAD NADZORCZYCH BANKÓW 
PAŃSTW OW YCH, A POSŁA M ICH A LSKIE 
GO -NIE MIA'N,0YALEM NA P R E Z E SA  

BANKU GOSPODARSTW A K RA JO ­
W EGO.

pomimo, ze uprzednio stał na czele Ranku 
Krajowego, a -pominąłem go za lo, że bro­
nił 011 p-rzedemną jako Ministrem Skarbu 
jedną z fiłji banku, upraw iającą grę na zniż- 
kę*!w,aluty polskiej' w chwili zaprowadzania 
reform y walulowej. -

Teraz poseł Michalski jest prezesem Ko­
m isji, która ma formułować zarzuty prze­
ciwko- mnie i sam ogłasza W pismach ko­
munikaty godzące we mnie, komunikaty 
zresztą przez innych członkowi Kom isji u- 
ważane za stronne i nieprawne.

Zwyczaj -dobrych obyczajów1 ludzkich 
wymaga, by od udziału -W ciałach poiwoły- 
wanych do sądzenia przeciw nika, usujwiaii 
się |ci. którzy m a ją  osobiste do nich urazy. \Vj 
kom isji sejmowej stało się wprost odwrotnie, 
dobrało się przy nielicznem je j ogół nem- gro­
nie kilku właśnie moich

f O S O B IS  T  YC H PHZ E CIW N1 KO W. 
Równie żdobry zwyc,zaj parlam entarny w-y- 
maga. zęby nie był członkiem Komisji poseł, 
który I
ZABIEGA O SO BIŚC I! W IN TER ESA C H , 
tyczący-ch się sprawy, o której K om isja m a 
wydać sWój sąd. Tymczasem poseł Rozma­
ryn. będąc członkiem  Kom isji, nachodzi Mi­
nisterstwo Skarbu, jako  petent, domagają­
cy się zalalwienia poszczególnych spraw ła- 
brykantó-w zapałez any-ch.

Jak o  W łaściwy przeci w ho mnie oskarży­
ciel ''występuje poseł Wyrzykowski, ico do 
którego (zapewne już Pan Marsza lek otrzy­
mał wiadomość, że znajdował się W nieja­
snych stosunkach m aterjalnycb z dyrekto­
rem Związku HandloWego Rolnikóąć, llli- 
nićzeni. co- do którego toczy się proces -o 
defraudację. Sto-sunki te znalazły swój wy­
raz w zawezwaniu posła Wyrzykowskiego 
przez syndyków masy upadłości tej Spółki
0  izwirot większej sumy pieńi ędż y, otrzyma­
nych bez żadnego tytułu .prawnego

Jeżelijrehćieć rozpatrywać sprawę za­
pałczaną w je j całokształcie, należałoby zba­
dać. dlaczego w 1925 i\ Seim  w [większości 
swojej poparł monopol zapałczany z wy­
dzierżawieniem i z pożyczką, a dlaczego w 
1926 r. dobrało się w1 osobnej nielicznej lvo-t 
m isji ezier-ecli takich posłów1, co  do któ­
rych mam podstawy, które ogłaszam pu­
blicznie, by ich
ZD YSKW A LIF1K0W A C DG ZAJMOWA­
NIA STANOW ISKA SĘD ZIÓ W  CZY E K S­

P ER TÓ W  W  D A N EJ SPR A W IE. 
Świadom jestem  tego, że dyskwalifikując 
prawie połowę (czterech na dziewięciu; 
członków Koma ji, bynajm niej me utrud­
niam w danej sprawie pracy samej Kom isji
1 Sejmu, gdyż v. Sejm ie bardzo łatwo znaleść 
na i-ch m iejsce takich T}osłówJ5 którzy nie byli 
pirzezemnie posao pozbawieni, o żadne spra­
wy zńpał-cftane do Skarbu nie chodzą i któ­
rzy m ają  nieposzlakowaną opinję osobistą.

Zwracam się do Pana Marszałka w- da­
nej sprawie Właśnie -w- obecnej cbwfiii, gdyż 
niezadługo Kom isja ma się zebrać ponowńie, 
a Więc jest najwyższy czas by nadać je j 
składowi należyty poziom".

Zaatakowani iw ten sposób oskarżycieli 
p. Gijp4bskie|go bronią się gwałtownie.

Poseł dr. Rosm arin z koła żydowskiego 
w odpowiedzi na list otwarty b. prem iera p. 
Wi. Griabskiidgfo, ogłasza w- prasie ajdpof. 
wiedź, w której -przyznaje, że istotnie zwra­
cała -się -doń delegacja kiiku drobnych fabryk 
zapałali względem którYch Rząd nie wypełnił 
obowiązków nałożonych nań art. Ib  ustawy 
z idu. 15. lipqa 1925 r. (wypłata odszkodo­
wań). Pos. dr. Rosm arin zgłosił W tej spra­
wie rezolucję, którą Sejrn jednomyślnie p"zy 
ją], pomimo to Rząd w dalszym ciągu od­
szkodowania tym drobnym fabrykantom  riie 
Wypłacił.

W skutek nalegania pokrzywdzonych ta- 
brykantów p-. R. sprawę tę jeszcze raz poru­
szył n a  kornisj. do [zbadania-'Monopolu zapał­
czanego. interpelując w ice-m inistra Dangla i  
naczelnika Terczyńskiego. Poseł R. z obu­
rzeniem odpiera zarzut, jakoby łączyły 'go 
specjalne interesy z fabrykantam i zapałek. 
Co- się tyczy samej sprawy wydżierżalwienia 
Monopolu zapałczanego dr. Rosm arin zapeW 
nia. że referat który kom isja do zbadania 
M-ono-połu zapałczanego opracowała, zawie­
ra  'dosyć momentów- drażliwych.

Po,s. Byrka odpiera zarzuty i -grozi re­
welacjami, twierdząc, że za rządó.-wi p. Wł, 
Grabskiego w sejm ie panowała największa 
korupcja.

P. i Michalski chce prosić m arszałka sej­
mu. aby wystąpił w obronie godności posia i 
u-czciwdści publicznej.

Spraw y ta zapewne na tern się nie 
skończy.

b iS K N  o tw a rty * tui. Grabskiego zajmie się sB jtr.
O św ia d cze n ie  m a rsz. Rataja.

W związku z listem otwiartyin W ł. Grab­
skiego oświadczył marsz. R ata j wobec repre­
zentantów prasy co następuje:

,.Ze względu na io, że list ten Wysto­
sowany jest do mnie, jako do -marsz. Sejm u 
i [ze względu na to, że zarzuty mieszczące 
się w- liście Wład. Grabskiego dotyczą człon­
ków kom isji, wybranej przez Sejm  dla zba­
dania monopolu zapałczanego, będzie się 
musiał tą sprawą zająć cały śe in i na pierw-- 
szem swojem posiedzeniu. Złożę oświadcze­

nie w te j sprawie, będzie ono zarazem dla 
Sejm u -punkiem zaczepienia dla zajęcia sta­
nowiska. W  każdym razie sprawa musi być 
i będzie wyświetlona.

Już -dziś mogę nać wyjaśnienia, odno­
śnie do. punktów, w których p. Grabski po­
wołuje się na m oje świadectwo. Wi prywiat- 
nem m-ojem mieszkaniu i w urzędowym mo­
im gabinecie stykali się i stykają bardzo 
często członkowie rządu z członkami par­
lamentu. Było i jest moim obowiązkiem,
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kontakt ten umożliwiać i ułatwiać. Umoż­
liwiałem i ułatwiałem go też p. Grabskiemu. 
Ile razy sonie 'ego życzył, niem niej jednakże 
nie ułatwiałem przetargów, tzw1. koncesji i 
nie patronowałem geszeftom politycznym, 
czy t(f natury kardynalnej, czy jakiejKOlwiek 
bądź innej.

W  iszczegolnoiści, czy pi W itos robił w 
rozmowie z p. Grabskim jakie aluzje w1 
sjprawie Stanowiska posła Byrki, na to py­
tanie nie mogę dać odpowiedzi twierdzącej, 
ani przeczącej, będzie mógł na to odpowie­
dzieć p Wito,s. Rozmowa m ogła się odbyć 
u m nie — jak  twierdzi p. Grabski — ale 
bez m ojego udziału i m ojej kontroli.
CO 'MÓWIĄ INNI ZA C ZEPIEN I PO SŁO ­

W IE .
Poseł Byrka w wAviadzie dziennikar­

skim zakomunikował, iż list, jaki otrzymał 
ou urzędującego wieeprez. Naj w. izby Kon­
troli. był listem urzędowjym (? )  i zwrócił 
uwagę na lo, że charakter listu nie zmie­
nia ( ?)>. postaci rzeczy.

Co do rozmowy p. W itosa z p. Grab­
skim oświadcza p. Byrka, że po raz p iem - 
szy słyszy o m ej z ust p. Grabskiego.

Co do Zakładu Kredytowego dla miast 
m ałopolskich, stwierdza p. Byrka, iż p. 
Grabski wcale go nie usunął, ale że zwinął 
cały zakład. powiodówńny nibchęcią do na­
sze i dzielnicy.

W  dalszych wywodach p. Byrka pod­
kreśla. iż monopol zapałczany zwalczał z 
pobudek rzeczowych i że dzięki jego sta­
raniom  uratowano dla skarbu' państwa mi- 
ljon p ło ty ch  rocznie tytułem podwyżki czyn­
szu dzierżawnego. Zresztą monopoi zapał­
czany jest tylko jednym epizodem tej dzia­
łalności p. Grabskiego, której słupami m i- 
lowcmi są: pożyczka DillonoWska, pożycz­
ka tytoniowa i pożyczki interlwióncyjne. — 
Wszystkie te sprawy są badane i na ich 
podstawie przygotowuje się postawienie b. 
prem jera w stan oskarżenia.

P. (Michalski oświadczył. Jak o  prezes 
kom isji ślcdiczej muszę W lej chwili milczeć. 
Zwrócę się jednak do- p. m arszałka Sejmu, 
aby rozpatrzył tę sprawię i  wystąpił W sj>o- 
sób właściwy w: obronie godności posła i 
uczciwości publicznej. To jest wszystko co 
mogę odpowiedzieć na niecne ataki Wlad 
Grabskfcgo.

Poszarpany przez pociąg pod Skniłowem
Wypadki przejochań przez pociągi ko­

lejowe iw okolicach podIWoT.viskich fw| osta­
tnich czasach ,mnożą się nagminnie. We 
wszystkich wypadkach winę panoszą otia- 
, y Wypadków bądź przez b rak  ufMagi, bądź 
też wskutek lekkomyślnego igrania z nie- 
bezpi eczeństWem.

W czoraj jdiaifcit się znóWma ram pie pod 
Skniłowem JWslrząsający Wypadek poszarpa­
nia mężczyzny przez lokomotywę pociągu 
osobowego.

23-Ktni Jan  Koiciuszko, zam. wi Kroto­
szynie. szedł po godzinie 5-tej r.ałno wraz ze 
swym kolegą Si ani sławieni Kurko.ylskim na 
robotę do Lw owa. W eh! a liii gdy obaj znaj- 
iow ab się przed rampą w SRniłcf.,\ie. nadje-

jch a l pociąg osobowy. Koci uszko, spiesząc 
I się. nie chciał czekać na przejazd wńgonów^ 
Jłecz postanowił przebiedz tor na drugą stro- 

ię. Nic zdążył jednak tegof dokonać, gdyż 
dostał się pod koła lokomotyWy, która wlo­
kła nieszczęsnego na odległość 30-1 u mtr.

Ja k  się następnie okazało Kociuszko do­
znał złam ania oh u rąk  i nogi oraz rozbicia 
czaszki tak. ‘ż e

AiÓZC W YPŁYN Ą Ł 
na zewnątrz. Nieszczęsny zgmat pa m iejscu.

W Lilka godzin później przybyła kom i­
sja  sądowo-lekarska na m iejsce Wypadku1, 
poczem zwłoki ofiary Własnej nieostrożności 
zabrano do kostnicy miejsoowlegjo cmenta­
rza. I I  i

przyczem biciem  usiłowano zmusić ich do 
przyznania kię do niepopełnionej zbrodni. 
W końcu dano im do podpisania protokół 
rzekomego przyznania się ich do winy.

Świadkowie, przesłuchiwani lwi tej spra­
wie, potwierdzili alibi askarżonych W kry­
tycznej nocy. W obec tejgo trybunał uwolnił 
obu [oskarżonych od win}1 i kary.

Rozprawie przewodniczył r. Hoszowiski 
bronił dr. SzeWOzuk.

Łabunek w ogrodzie Kościuszki.
Plagą ulic miasta, szczególnie wieczo­

ram i są w ałęsające się młode kobiety poszu­
kujące lekkiego zarobku. W skutek ogólnego 
zubożenia i nadmiaru dziewcząt upraw iają­
cych ten procedor nie powodzi im się świet­
nie. Tc-' też często kradną portfele przygo­
dnym swym ..ofiarom 1'.

Onegdaj w jednej restauracji przylgnęły 
dwie podobne istoty, wraz ze fiwtym kochan­
kiem. do zabawiającego się tam Józefa Ha- 
nuszka Towarzystwo to odprowadziło na­
stępnie H. do domu. W ogrodzie Kościuszki 
osobnik ów zażądał od H. pieniędzy na pi­
wo. Gdy Hanuszek odmówił, iwpWczas jedna

I z kobiet pchnęła go kilkakrotnie nożem w' 
pbtey i rękę. Oszołomionemu napadem IŁ 
zrabowano pugilares z kWbtą 21 z ł z którym  
to łupem cala szajka zbiegła.

Poszkodowany: po zaopatrzeniu wr Pog. 
rat. powiadomił o Wypadku policję, która 
ujęła następnie w ul. Gródeckiej dwie ko­
biety z pod lekkiego [znaku a to: Michalinę 
Derkarz i Józefę Hololę, zam. przy ui. Ry­
cerskiej. — Poszkodowany rozpoznał w nich 
sprawczynie napadu i poranienia. Osadzono 
je w- -areszcie, za towarzyszem icli zarządzono 
poszukiwania. !

Z  w a l t  r a d o w e j .

W y r o k  uf - .n ra u f ie  P a u k a r t a  „ n i e t y k a l n y " .

Prokurator Sywulak przedłożył akta — 
rozprawy inż. Paykarta ),v! spralwie fałszer­
stw " 100-dolarói Je k  nadprokuratorofwlt do 
zadecydowania, czy zażalenie nie!*|ażności — 
należy wnosić, czy nie.

Stwierdzono jednak, że żaden moment 
przebiegu procesu nie może być zaczepiony, 
przeto zadecydowano, 'iż nie m a podstąWy 
do wniesienia zażalenia nieważności. <

O  i .  b ó r  t  o  k o l e g i .

W  sprawie zabójstwa W łnd'vsłai,\ia T a r - | 
nawski ego-przez kolegę Wlodz m ierzą Jan -i 
czuka. zapadł wczoraj wyrok po dwudniowej 
rozprawie.

Sędziowie przysięgli po półgodzinnej na­
radzie zażądali od przewodniczącego trybu­
nału skrtślem a w p tan u glównem zdania, 
iż oskarżony działał z rovmvsłrm. Nasiępnie 
pytanie zmienione zaWierdzouo 8-rn.a g lo­
sami. i

Poizatem zatwierdzono 12-ma głosami, 
trzecie pytanie dodatkowe, iż oskarżony — 
strzelał do kolegi w’ przystępie ch\viIo(«ego 
zaburzenia umysłowego.

Trybunał Wobec tego uwólńił oskarżobe 
go ad winy i kary, którego wypuszczono1 
na wolność po 9-cio miesięcznym areszcie 
śledczym. 1 1

S trze la li —  czy  nie s trze la li ?
\Y Barlatow ie pewnej nocy w miesiącu 

kwietniu b. roku Seigal tamtejszy policjant 
dwófli złodzieji, z których jeden oddal kilka 
strzałów Karabinowych do posterunkowego 
Pod tzarziit-em tej zbrodni areszWwyno nastę­
pnie. tamtejszych mieszkańców1 Castrówskie- 
goi i Stangreta, którzy onegdaj stanęli przed 
sądem.

Komendant tamtejszego posteruhku PP . 
N. Czarnuszka zeznał pod przysięgą, że o- 
skarżony Stangret przyznał się w1 śledztwie 
do oddania'strzałów  do policjanta.

Oskarżeni twierdzili jednak, że -przez 
cztery dni trzymano ich ńa posterunku, —

J\[owintj z dnia.
Lwów, dnia 16 września

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się w 
czwartek 16. września 1926 r. o godz. 6-te j wieczór 
w sali posiedzeń rady m. w ratuszu. Nai porządku 
dziennym im. in. sprawozdanie z czynności delegatów 
Rady m. podczas wakateji.

HOJNY DAR. Pan Zygmunt Zieliński przemysłowiec 
i właściciel składów węgla we Lwowie ofiarował na 
rzec z budowy gimnazjum im. Komisji Edukacyjnej w 
Brzucnowicach tysiąc zł. za co Komitet wspomnianej 
budowy składa serdeczne podziękowanie.

PREZYDJUM MAGISTRATU we Lwowie zawia­
damia Wszystkich interesentów, że od dnia 15. wrze­
śnia b r. protokół podawczy Magistratu mieści się 
w potno enem skrzydle ratusza w parterze, drzwi nr. 
27.

Z PODKOMISJI TEATRALNEJ. Na odbytej wczo­
raj miejskiej podkomisji teatralnej uchwalono ponownie) 
zaangażować lo teatrów miejskich: p. Skrzydłow- 
ską (dramat), P1. Korytko (operą) i p. KaKprowiczo- 
wą (operetka).

PIES P. REPORTERA DANILUKA ma przywilej 
na kąsanie mieszkańców kamienicy przy ul. Ossoliń­
skich 1. 8. Do tej pory pies pans reportera z „Wieku 
HNowego“ jpokąsał następujące osoby: M. Dobosza 
chłopaka ślusarskiego, Malrję i Stanisława Dauerma- 
nów, a W niedziele dnia 12. września sześdoietnię 
Irenę Kusznirównę. Kiedy matka poszkodowanej Ire­
ny zwróciła się z uwagą, że psa najeży pytlować), 
brutalny domownik, mieszkający u p1. Daniluka* oświad­
czył cynicznie, że jeżeli tego było za mało, może jesz­
cze- raz psa poszczuć.
- Do tej pory p. Danilukowi, właścicielowi zło­
śliwej bestji, uchodziło to bezkarnie. —- Obecnie atoji 
sprawa znajdzie epilog sądowy.

ZAGINĄŁ EKSPORTER BYDŁA WRAZ Z DO­
LARAMI. Dnia 4. b. m. wyjechał z Wiednia do Polski 
eksporter byala Abraham Gruber, mający przy sobie 
ponad 1000 dolarów. Terenem jego działalności by­
ły połacie kraju począwszy od Gródka Jagiellońskiego 
po Wilno. W obec tego, że Gruber nie dał znaku życia 
od czasu swego wyjazdu ipolicja wiedeńska! zaalar­
mowała władze bezpieczeństwa* w Polsce albowiem)

I nie jest wykluczone, że G. został zamordowanej i Mb- 
rabowany. Na raLie na ślad zaginionego nie zdołano
natraficl.

ODKRYCIE MASOWEGO GROBU PRZY UL. KA­
ZIMIERZOWSKIEJ. W  czasie kopania dołu na* pod- • 
wórzu realności przy ul. Kazimierzowskiej pod 1. 35. 
natrafili Wczoraj robotnicy na jakiś masowy grób, z 
którego wydobyto około 60 czaszek ludzkich. Lekarz 
miejski dr. Kielanowski orzekł, że kości te leżały 
W 'ziemi paręset lat. Prawdopodobnie grób ten po- 
fchoctzi z czasów oblężeniu Lwowa przetz watahy 
Chmielnickiego i Tatarów. Kości te zostaną praw ­
dopodobnie dziś odwiezione na cmentarz Janowski:

Z W YSTĘPÓ W  MISTRZÓW DŁUTA I W YTR Y­
CHA. Andrzejowi Porębskiemu, korespondentowi 
„Dziennika Chicagowskiego11, bawiącemu chwilowo we 
Lwowie, skradziono w tramwaju portfel z kwotą ,62 
dlol. i 150 zł. i paszport zagraniczny.

Z mieszkania A. Borzemskiego iprzy ul. Tarno­
wskiego skradziono rzeczy, wartości 150 zł., zaś z 
mieszkania J. Kolębowej, dozorczyni realności przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 10 skradziono różne części u- 
brań, wartości 100 zt.

Jakaś nieznanego nazwiska dziewczyna zjawiła 
się w mieszkaniu Pauliny Olejnik, dozorczyni real­
ności przy ul. Czackiego, z prośbą o nocleg. Ko­
rzystając z chwilowej nieobecności O. skradła ona* 
różne rzeczy, wartości 100 z t  i zbijegłą z -łupem.
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Pogróżki Mussoliniego pod adresem Francji.
Ja k  wiadomo Musolini po zamachu do­

konanym przez Luzattiego wygłosił z bal­
konu swego pałacu 'w Rzymie przemó(w(ienie, 
w klórem  czyniąc aluzje po;d' adresem F ran ­
c ji. skąd przybył sprawca zamachu zapoKyie- 
dżiał iwproj Radzenie kary śm ierci na sprawf- 
ców zamachóLy:.

Pogróżki dyktatora W łoch wod adresem 
F ra n c ji zaznaczyły się w1 następujących sło­
wach

vChcę tu powiedzieć kilka poważnych 
słóws które powinni dobrse zrozumieć cjy 
których one dotyczą. Jeżeli rzeczywiście — 
przywiązuje się Iwlagę do przyjaźni z na­
rodem włoskim, to zagranicą m usi ustać ofwla 
karygodna tolerancja, która epizodami tego j 
rodzaju, jak  dzisiejszy, może łatwo 'wiyiwfołać

niebezpieczeństwo. Na podstajwie dojrzałej 
rozwagi jestem  zdania, ze potrzeba zastoso­
wać inne środki, aby zabezpieczyć trKRałość 
Ustroju faszystowskiego.

W  związku z tern przemówieniem zlwjra- 
c,a iiwagę artykuł faszysto!wiskiego pisma 
„Im pero*, domagający się od F ran cji, aby 
wydaliła ize siwloich granic fwlszystkich wło­
skich emigrantów politycznych, którzy tiwlo- 
rzą we F ra n c ji organizacje antyfaszystof\(- 
skie i z których wyszedł spra|w|ca zamachu 
na Mussoliniego. Emigrantów1 tych, zdaniem 
pisma, nie należy traktować jako przestęp­
ców politycznych ( ? ! )  korzystających z pra­
wa azylu, lecz jako- ziwlykłych bandytólwf i 
zbrodniarzy.

? VII. Zjazdu Polskiego Związku Drukarzy
Po uchwaleniu licznych rezolucyj, do­

tyczących sytuacji W przemyśle graficznym
— przeprowadzono wybory do Zarządu Gł. 
K om isji Rewizyjnej, Sądu Polubownego, re ­
daktora ..Wiadomości Graficznych11.

Do Zarządu Gł. wybrano 15 członków, 
W temj 9 z Warszawy) i 6 z prow incji.

Z okręgu lwowskiego jako delegat do 
(Zarządu Gł. został wybrany tow. A. Kusyk, 
zaś do Kom isji Rewizyjnej tow. J .  Riedl.

Redaktorem ^.Wiadomości Graficznych" 
Wybrano ponownie trilwi B u r kota, dotychcza­
sowego redaktora.

Prócz powyższych wyborów miano iwjy- 
znaczyć delegatów' na IV  Kongres K laso­
wych Zw. Ząwi., 'wtobec tego jednak, ze ter'* 
m in tego kongresu nie jest jeszcze ustalony
— postanowiono Wysłać po jednym delegacie 
ze Lwow:a, W arszawy i Łodzi.

Na wniosek Zarządu Gł. uchwalono na-V 
stępnie rezolucję w sprawne 25-lecia mię­
dzynarodówki zawodowej, lw< której to rezo-

lluicji Wzywa się -wlszystkieh pracojwpikówi — 
drukarskich do uczczenia tej uroczystości i 
do masowego iw!stępo!w|ania wl szeregi kiasó- 
w'yich Związkójw1 Zawt

Zjazd uchwalił dalej wydaiwlanie organu 
zawodowego fw języku niemieckim, przezna­
czonego dla członków Związku, mójwiącyeh 
po niem iecku, przyczem pismo to będzie — 
m iało charakter biuletynu wobec zagranicy. 
Pismo to bęazie się ukazywało w m iarę po­
trzep.

Uchwalono rówńież iwtniosek o przyłą­
czenie żydowskich zWiązkólw prac. druk. (wj 
W arszawie do Polskiego związku pracofwni- 
ków (drukarskich.

Na tem Wyczerpana porządek dzienny 
obrad i przewodniczący Gottschalb doko­
nał (zamknięcia Zjazdu.

Następny Zjazd pracownik 0(̂ -1 drukar-' 
skich m a się odbyć w przyszłym roku1 W Po­
znaniu. r i

Z  Kttmifefu rozbudowy miasta
W czoraj wieczorem odbyło się w ratuszu zebranie 

komitetu -rozbudowy* ,miasta. Imieniem subkoirfjtetu re­
ferował r. Pohoryles, staw iając wnioski o dalsze wy­
płacenie na -poczet uchwalonych swego czabu, aie nie 
wypłaconych kw ot: Spółce budowy domów dla ofi­
cerów 51.000 zł., weterynarji 91.000 zł., Spółce budo­
wy mnich domów 60.000 zł.

Do magistratu wpłynęło ostatnio 24 Iprośb o niidzie- 
lenie kredytów dodatkowych -na budowę lub wykoń­
czenie domów. Uwzględniono tylko 20 podań na łą­
czną sumę 219.500 zł.

Pozatem wpłynęło cztery podań na udzielenie kre­
dytu, celem dokonania remontu domów, z tego trzy 
prośby o kredyt uchwalono na łączną sumę 25.000 
złotych.

Jako rzecz chaiakterystyczną i godną wzmianki 
należy nadmienić, źe wśród ubiegających się o jprzy- 
znanie kredytu na remont domów, znajdował się dr. 
\V-esfreicb, adwokat we Lwowie, właściciel -czteropię­
trowej kamienicy na pi. SmiO-jikjii i licznych (wiiłl "w Kry­
nicy. i

Podanie ara Wesrreicha w którem domatga się 
przyznania mu 5.000 zł. kredytu wywołało wśród 
wszystkich zebranych słuszny protest i poruszeniaj,

Na wniosek r. dr. Dwernickiego uchwalono, by 
komitet rozbudowy stworzył komisję rewizyjną, skła­
dającą się z 5 członków, któraby wszystkie powyż­
sze podania poddała! krytyce i uchwaliła ewentualnie 
kolejność i wysokość pożyczek.

Jak się w  Polsce popiera naukę.
WARSZAWA 15 9. (A. W .). W Mm. ] sione do 500 zł ^ocznie. Rówńież podwyżce 

Oświaty rozważana jest obecnie.spraw a pod- uległyby opłaty za egzaminy. Pogłoski te 
niesienia opłat, obowiązujących obecnie na -wwołały duże" poruszenie W sferach stu- 
Politechnice iwarsz. Czesne m a być podńie- denclkieh.

n * « : ł

Obrady nad ogdlnspanstwową usta­
wą przemysłową.

W ARSZAW A. 15. września. (A. W .) W czoraj od­
była jsię W Min. Przem. i Handlu konferencja przy 
udziale przedstawicieli 40 organizałcjii gospodarczych 
w 'sprawie rządowego projektu ogólno-państwowej 
ustawy 'przemysłowej. P o zreferowaniu projektu wy­
wiązała się dyskusja nał.1 3 sprawami objętymi projek­
tem te; ustawy, a mianowicie nałd: 1) formą wyda­
wania (pozwoleń na prowadzenie przedsiębiorstw, 2) 
sposobem |udowodnienia uzdolnień do wykonywania 
rzemiosł, 3) zagadnieniem, czy organizacje cechowe 
mają mieć charakter wolny czy przymusowy. W obec 
tego, że zebranie nie ujawniło zgodnych poglądów 
w tych sprawach min. Kwiatkowski oświadczył, iż 
tząd zadecyduje w kwestjach spornych, biorąc D e ł-  
ną odpowiedzialność za odnośne rozporządzenia. P ró - 
jekt będzie przedłożony Radzie Prawniczej, do opi- 
nji przed uznaniem go ha Radzie min.

marginesie.

Woli więzienie niż wolność.
i,A rb. Ztg.“ przytacza wypadek, ilustrujący ja ­

skraw o stosunki socjalne, nad poziom -których nie 
zdołała się jeszcze wznieść Europa, mimo całej swej 
kultury i cywilizacji i ktćrfe trw ać będą, dopóki nie 
zostanie przezwyciężony system, Każący miljonom pra­
cow ać i cierpieć, aby klasy uprzywilejowanych jedno­
stek wiodły pasorzytłucze życie na ciele ludzkości.

„ tz y  wiesz łaskawa pani —  (pisze dziennik —  
między podróżą nad jeziora włoskie, a podróżą do 
Paryża |przybyla na! kilka pięknych dni' jesiennych do 
W iednja, oo się onegdai staio w jednym z sądów 
Wiedeńskich? Pewien człowiek, sKazany na trzy mie­
siące ścisłego aresztu, usłyszawszy wyrok, zwrócił się 
do sędziego ze słow am i:

—  .Mógłby mi pan, panie sędzio, dłuższą wymie- 
rz yć karę, ponieważ w areszcie da*ją przynajmniej 
Jdść i nie potrzeba głodować.

Człowiek ten nie zainteresuje pani z pewnością: 
jest to nezrobotny, wydalony na zawsze z Wiednia), 
ponieważ był już siedm razy karatiy za kradzież, a 
i ostatnio popełnił wstrętną 'kradzież, która przywiodła! 
go przed kratki sądow e: biednemu robotnikowi, śoią- 
c®onj na ławce, ukradł z kieszeni zegarek. Bądź co 
^4dź, ji je musi mu być dobrze na tym pięknym 
swiecie> jCżeli przenosi areszt -nad szeroko opiewaną 
Wolność, ponieważ nie będzir się potrzebował trosz- 
cz^c  10 najprymitywniejsze zaspokojenie 'żołądka!

Wszystko to brzmi bardzo banalnie i ł ais k a Ida 
pani nie oaczuje dreszczyków senzacji, jakie cię prze­
nikają przy opisach egzystencji galerników fralicu- 
•skich. Ale trzy ngesiące aresztu, przeżyte przy cuch­

nącym kiblu więziennym, nawet dla -człowieka, który ] 
niczego już się nie spodziewa, nie są czasem, prze- ] 
pędzonym w sanatorjum. Tak jest na! ogół. Mimo to ] 
dla tego włóczęgi oznaczają pne spokój, zabezpiecze­
nie regularnie podawanego wystarczającego, choć nie­
zbyt smacznego -pokarmu, uwolnienie od ciągłej oba- i 
wy (przed policjantem —  oznaczają władnie wytchnie­
niem. Wytchnienie, nie podobne do tego, na jakie 
pozwolić sobje może małżonek -pani, który, przepędza 
sezon w Gostein, przemęczony kłopotami w banKu, 
nadmiemem jedzeniem i braki-em ruchu". 
a a H H H a H n H M H i M H H n

Z e  s p o r t u .
12. 9. R. K. S . —  LEONIA' 3 : 0 (jwalkower) za­

wody półfinałowe.
12. 9. R. K. S. —  EKRAN1 2 : 2 zawody towa­

rzyskie. Bramki dla R. K. S. strzelił Foimes II. i Ku­
liński, aja Ekranu Kucharski. Sędzia* p. Seeman dobry.

W  niedzielę odbędą się rozstrzygające zawrody 
o mistrz. :kl. C. między R. K. S . a „Gwiazdą" z Gród­
ka Jagiell. wTe Lwowie na boisku Czarnych o godz. 
9. rano.

N A D E S Ł A N E Tu\
(Z a tę  ru b ry k ę  Sb a i*y»s mmmm mmmmmgnm n ■

Lekarz chorób dzieci

Dr. LILIEN  powrócił
u l.;S y k stu sk a  2 3 . —  tel. N r. 7S8 .

Aresztowanie szpiega bolszewickiego
W ARSZAW A. 15. września. (A. W .) W czoraj na 

stacji wileńskiej, aresztowano kurjera* bolszewickie­
go, w chwili gdy urzęanik wydziału mobilizacyjne­
go Syczarski (z dyr. wileńskiej), wręczał mu tuż przed 
odejściem pociągu kopertę z aktami mobilizacyjnymi 
j  pokwitowaniem odbioru 20 doi. Aresztowany Syczar­
ski uprawiał proceder szpiegowski już od dWu lat. 
W  związku z tą aferą aresztowano urzędniczkę w y- 
Iziału mobilizacyjnego Mosrrejkówną.

O GEN. SIKORSKIEGO.
WARSZAWA. 15. września. (A. W .) „Rzeczpos­

polita podtrzymuje swe twierdzenie ż egzef sztabi 
gen. Piskor złożył niedawno podanie o dymisję. Przy. 
czyną tego kroku miało być odrzucenie propozycj 
szefa sztabu gen. w sprawie zaproponowania jedne­
go z  wyższych stanowisk Wojskowych b. premiero­
wi gen. Sikorskiemu. Min. spr. wojsk, odrzucił odno­
śne wnioski, polecając jednak równocześnie gen. Pi- 
skorowi pełnienie funkcji szefa sztabu gen. aż ńc 
dalszych rozporządzeń.

EKSCESY FASZYSTOWSKIE W  TRYJEŚCIE.
LUBLANA. 15. września. (Pat.) Dziennik „Jutro" 

donosi z Tryjestu, że doszło tam do starcia międzi 
policją a faszystami. O ile aotycnczaS można byłe 
ustalić 1 faszysta został) zabity, a 1 ciężko ranny. Pc 
stronie policji jest wieje -annych. W czoraj wieczo­
rem ogłoszono w Tryjeścic stan oblężenia.

W Borysławiu w sobotę dnia 18 bm. 
o godz. 7-mej wlecz, w sali Domu Lud. od­
będzie się ZGROMADZENIE w1 spjawie —* 
Dnia 'Młodzieży robotniczej.
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Perfidne wykrąty naszych „żywicieli".
J a k  wiadomo, rząd chcąc zmusić agrar- 

juszy do zniżenia cen zboża, które pocho­
wali aż do lepszej kon junktupry zapowiedział 
że użyje przeciw nim środków1 represyjnych 
jak  wstrzymanie dalszych kredytów i pro­
longaty dotychczas pobranych oraz energicz­
ne ściąganie >odatków. (jakby płacenie po­
datków nie było prostym obowiązkiem a ścią 
ganię ich było środkiem represyjnym ).

W  odpowiedzi na to związek organizacji 
rolniczych przesłał rządowi mentor jat, któ­
ry kończy się następująco:

„Ograniczona podaż zboża nie jest by­
najm niej. ja k  twierdzi koimuńikat m inister­
stwa v Wynikiem świ adoimego pofwfstrzymyWa­
ni a się rolników od sprzedaży zbiorów, ale 
jedynie skutkiem niepomyślnych warunków 
atmosferycznych. ( ! ! ! )

.Wiadomo dobrze, że W  Polsce mamy

znikomą ilość rolników, którzy m ogą po­
zwolić sobie na to, aby skorzystać z praWa 
wyczekania odpowiedniej konjuhktury dla 
sprzedania wytworófw1 sjwlej prod ukcji

W  tych w arunkach zastosowanie zapo­
wiedzianych Jw kom unikacie m inisterstw a 
represyj podatkowych i  kredytowych !w! .sto­
sunku do tych sfer producentów1 rolnych, 
które są głównemi dostawcami zboża na ryn 
ku krajowym, byłoby niesłusznym i n iespra­
wiedliwym wymiarem kar za fwtiny niepopeł- 
nione (biedacy), a ze stanowiska gospodar­
czego aklem wysoce szkodliwym lwi sfwfych 
następstw pch“.

Trzebaby tylko aby agrarjusze znanem ij 
sobie drogami trafili do rządu i by rząd j 
swe ostre zarządzenia cofnął. |

U nas o to nietrudno. 8

tarnym obowiązkom mogą nastarczyć, da*jąc chore­
mu lekarza, JekarstwjoJ i zslsitek —  (podczas kiedy 
W IELK IE KASY W Y SYŁA JĄ  TYSIĄCAMI CHORYCH 
'DO SANATORJOW, UZDROWISK I LETNISK, 
jak niesłychanie ważną dla* lecznictwa, a szczególnie 
dla zwalczania* gruźlicy jest terytorjalność Kas —  
ja« szkodliwe byłoby każde ich uszczuplenie i ograni­
czenie. Zwróciwszy uwagę na ogromny procent (szcze­
gólnie w Kasach okręgów rolniczych) nędznie zarob­
kujących członków —  którzy we wielu Kasach stano­
wią większość' — < i tak n. p. w całym szeregu Kas 
stanowią zarabiający poniżej 25 zł. miesięcznie 50 
do 60 proc. członków, a wkładka ich miesięczna* wy­
nosi i  .62 zł. — i i ci1 właśnie najbiedniejsi najwięcej 
chorują na gruźlicę i najbardziej potrzebują pomo­
cy. Tu —• 'powiada referent —  kończą się możliwo­
ści Kasy. Temu zaradzić może jedynie mądra* po­
lityka ekonomiczna państwa*.

I A Dok. nast.

Nowy gmach Międzynarodowego Eiiira Pracy w Genewie. t u p c j i
w odpowiedzi.

Karol Mitschke, referent Dyrekcji poczt i tele­
grafów, aby Kasie Chorych m. Lwowa* i mnie w  o - 
pinji zaszkodzić, napadł na> mnie w „Słowie Polskiem" 
z 'dn. 11. bm. W Nr. 250.

Z prawdziwym (wstrętem daję odpowiedź nastę­
pującą :

Kontrolor Kasy Chorych m. Lwowa złożył relację, 
że żona „referenta" Dyrekcji Poczt i telegrafów, I-  
rena Miischke prowadzi krawieczyznę i personelu do 
Kasy nie zgłasza.

Przeprowadzona kontrola bezprzacznie udowodni­
ła, że służąca M. Z. pozostaje w stosunku służbo­
wym od 1. II. 1923, a do Kasy została* zgłoszona do­
piero n  r. 1925, a uczerąca krawiecka* J. O. zajęta od 
l l  listopada 1925 do Kasy wogóle nje była* zgłoszona.

Zarząd Kasy nie zastosował do „referenta" Dy­
rekcji poczt i telegrafów ert. 16 ustawy z dn. 19. V. 
1920 r. Dz. ust. 44 i polecił zrobić zwykłe doliczenie, 
które wynosi (razem z  wkładką Ubezpieczonych 286 zł. 
50 |gr. „Referent" Karol Mitschke zamiast uzna*ć lo­
jalność Zarządu wobec znanej biedoty urzędnikowi’ 
państwowych i prosić o ratalne spldty, prowokuje 
szereg karczemnych awrantur. Poniewa*ż nie płaci o - 
płat, spowodował egzekucję i edykt licytacyjny, & 
im dłużej „referent" nie płaci, tem więcej wzrastają 
koszta.

Zwalczanie gruźlicy
Referat- dra  SeidEa na Z j

Ve uzupełnieniu sprawozdania z obrad zjazdu 
przeciwgruźliczego podajemy jeszcze w streszczeniu 
referat dra Seidla o roli Ka*s chorych w zwalczaniu 
gruźlicy.

Drugi dzień zjazdu poświęcony został tematowi: 
„Zapobieganie gruźlicy i jej zwalczahie w Kasach 
chorych wr ramach ustawy o zabezpieczeniu na wy­
padek ichoroby".

Referowali trzej lekarze: Dr. Rostek ze Śjąska, 
dr. Seweryn Stepling z Lodzli- i dr. Seidl ze Lwowa.

P. dr. Rostek ilustrował szczegółowo formę i 
ducha ustaw niemieckich, podkreślając ten moment, że 
ustawy te powstały w Niemczech nie z motywów hu- 
manitarności, ale z czysto politycznych powodów, &*- 
by w ytrącić atut z rąk zyskującej wówczas na sile 
i znaczeniu niemieckiej socjalno- demokratycz­
nej piartji.

(Mybyśmy się bardzo cieszyli, gdyby rząd polski i 
stronnictwa sejmowe chcąc nas pobić rozszerzyły obe­
cną ustawę o ubezpieczeniu na wypadek choroby —  
i dokonały reszty ubezpieczenia społecznego —  jak 
ubezpieczenie na starość, —  na wypa*dek niezdolności 
do iprący,!—  dla wdów i sierót —  (których projekty .od 
lat już spoczywają w tekach ministerjalnych. —  Red.)

Dr. Rostek wskazywał, że podczas kiedy ustawa 
o ubezpieczeniach w Niemczech dalsze poczyniła po­
stępy, zdobycze tej ustawy, pozostałe w dawnym za­
borze pruskim, żadnych nie doznały udoskonaleń —  
dając się wyprzedzić postępom ubezpieczenia w 
Niemczech.

Trzeci referent, t. dr. Sejdl —  wyraził żywe zado­
wolenia z tego, że jego interpelacja na przeszłorocz- 
nym kongresie przeciwgruźliczym w 'Krakowie (na 
którym w czasie dwudniowych obrad nic padło a*r»i 
razu słowo „Kasa chorych" uw. Red.) wydała tak 
pożądany skutek, i staje się ważnym punktem obra*d 
tego Zjazdu.

przez Kasy chorych.
iź d z ie  p rze c iw g ru źlic zy m .

W yraził następnie sw oje zdanie, że ten żjalzd re­
prezentujący w naszej Rzeczypospolitej ową wielką 
troskę o przyszłość zdrowotności narodu, ma pra­
wo (żądać 'zdania spra*wy we walce z tak groźnym 
wrogiem, jakim jest gruźlica od

INSTYTUCJI KAS CHORYCH, KTÓRA MA POD SW O ­
JĄ OPIEKĄ ZDROWIE* 4 I PÓL MILJONA OSÓB —  
CZYL’ PRZESZŁO JEDNĄ SZÓSTĄ CŻĘŚĆ LUDNOŚCI 
(a po miaslaćh i centra*ch przemysłowych 60 — 80 
proc. ludności) i w której pracuje 1/3 część leka­
rzy w Polsce praktykujących.

Zaznaczył, jak instytucje Ka>s chorych dzięki wy­
trawnym i iznakómicie wyszkolonym (w przedwojen­
nych instytucjach ubezpieczeniowych) silom, przetrw a­
ły szczęśliwie najcięższe czasy .— | i Chociaż z twiejkim 
wysiłkiem, jednak bez przerwy spełniały swoje zada*nia. 
i stale dążą do
UDOSKONALENIA I POLEPSZENIA SW EGO LECZ­

NICTWA.
Dr. Seidl wyłożył pokrótce organizację kasy, 

warunki członkowstwa, świadczeń, i sposób roz­
działu rozchodów. Świadczenia dla* członków wyno­
szą około 70 —  75 (proc., administracja 10 —  12 
prc., —  ustawowy fundusz zapasowy 10 prc. —  
wpłaty do Związku 1 prc, —  tak, że zaledwie kilka* 
procent pozostawałoby na rozszerzenie świa*dczeń, in­
westycje, -tonserwację — ■■ i to, gdyby inwestycje te 
inkasowały 100 proc. przypisów.

Ponieważ Kasy chorych dziś jeszcze inkasują za*- 
ledwie 67 -  79 proc. swych należylości —< z trudem
tylko mogą zadośćuczynić gorącej swej chęci posta­
wienia lecznictwa w Kasa*ch jak najwyżej.

W ykazał następnie ja*sno na przykładach cyfro­
wych, porównując świadczenia Kas wielkich, ja*k 
W arszawa, Sosnowiec, Lwów i t. d. z możnością 
świadczeń Kas małych, które zaledwie swoim elemen-

,(Referent" K. Mitschke niezgodnie z prawdą 
przedstawia sw oje zachowanie w moim biurze.

„Referent" M. skoro wszedł z dyrektorem Sala- 
mandrem do mojego biura, osobiście mnie z miejsc? 
zaczepił twierdzeniem, że wniósł rekurs przeciw wy­
miarowi (należytości, a ten ma* zalegać w moj&ni biur­
ku, albowiem nigdy żadnego sprzeciwu nie widziiałem 
Kłamie p. Mitschke twierdzeniem, jakoby mnie zwol­
niono z wojska, gdyż sam się zwolniłem.

Kłamie p. Karol Mitschke, cytując rzekomą roz­
mowę z listopada 1918 r. albowiem ( od r.- 
1914 do r. 1924 byłem gościem w domin i nie miałem 
zaszczytu mówić z pi. referentem a tam gdzie ja* by-- 
łem nie było ,p . Karola Mitschkiego.

Gdybym rzeczywiście p. „referenta" zwymyślał 
per „kanalja" lub „prowokator" supgonuję, że p. „re­
ferent" inną drogę winien obrać dla szukania* zadośću­
czynienia. Z jakichkolwiek pobudek jednak chwaf.i się 
tem (zwymyślaniem w prasie, nie przynosi to zaszczytu 
instytucji, w której jest „referentem".

STANISŁAW  ZAKRZEW SKI 
ppułk. w stanie spoczynku.

Księża msKsyHańscy wrogami w ła  
snego państwa.

NOWY JO R K  15 wrześn i a Meksykań­
ska Lada kościelna postanowiła .arcybiskupa;, 
w G uatolojara wysłać do Rzymu, aby zlożyi 
w W atykanie sprawozdanie z położenia W 
Meksyku. Arcybiskup jest zwolennikiem ra ­
dykalnego kierunku, który lodrznca Wszel­
ką (politykę kompromisową z rządem, 5Vj ko­
łach 'duchowieństwa meksykańskiego panuje 
przekonanie, że W atykan wezwie Wszystkie 
kraje. katolickie do bojkotowania towarów 
meksykańskich dopóty, dopóki stosunki W 
Meksyku nie ułożą się na korzyść kleru1 
katolickiego.
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Kolejarze stanisławowscy o st ych krzywdach.
W  dniu 9. września br. w Stanisławowie odbyi 

»ię, zwołany przez Zarząd Okr. ZZK., imponujący 
wiec ogólno- kolejarski, którego (porządek dzienny o -  
bejm ow al:

1.. Sprawę uruchomienia mnożnej.
2. Ustawę emerytalną dla nieetatowych pracow­

ników.
3. Reorganizację kolejnictwa, i
4. W nioski.
Sprawy powyższe referował prezes Zarz. Okr. 

kol. Szałaśny Jan, który w obszernem przemówieniu, 
rzeczowo i dokładnie przedstawił przebieg inter­
wencji (przeprowadzonej przez W . W . ZZK. u pl 
premiera Bartla i jej ujemny skutek. W  toku swego 
przemówienia wspomniał o podwyżce poborów przy­
znane, dla wojska, które jafco element bezproduktywny 
nie zasiugiwało na tafcie wyniesienie go (ponad inne 
rzesze pracujące i w pocje czoła zdobywające chlab, 
odmalował dokładnie ciężkie i trudne położenie ko­
lejarzy wobec nadchodzącej zimy.

Stwierdził następnie, że p. premier Bartel uczy­
nił wjelki nietakt, odnosząc się wprost z drwinamii 
Qo delegacji C. K. P . P. i że aforyzm, przytoczony 
przez p. premierą a streszczający się w słowaćh, że 
„głupi byłby ten, któryby —  nie mając pieniędzy ■—  
wam je obiecyw ał" pracownicy kolejowi są zmuszeni 
zmienić i zrozumieć w ten sposób, że „głupi byłby

I ten, któryby —  w pbecnem tak ciężkiem położeniu —  
' dłużej czekał". Gniew mas pracujących silnie się po­
tęguje i wzmaga i o tern wiedzieć musi p. premier 
i Rząd.

Omówił również kol. Szałaśny ustawę emery­
talną dla nieetatowych prać, przeciwstawiając je j do­
bre strony złym, które niestety liczebnie większe i 
poważniejsze zupełnie kasują te pierwsze i zwraca­
jąc się do pracowników nieetat. wezwał ich do so­
lidarności.

W  jaskrawych barwatch przedstawi! nowy za­
mach pa nabyte pralwa kolejarzy, którego znów w 
postaci reorganizacji kolejnictwa*, czynniki pozostające 
u steru pragną dokonać pa szerokich ma*sach oracow ni- 
ków kolejowych.

Po skończeniu referatu, przewodniczący odczytał 
rezolucję o treści zupełnie analogicznej do rezolucji 
uchwalonej na wiecu kolejarskim we Lwowie, odby­
tym Iw (dniu 4. IX. br. i otworzył nad nią dyskusję, 
w  której kolejno zabierali glos kol. k ap : Ochman, 
W lazlowski, Bogusz, Tarnawski, Kliś i UchmaP Ste­
fan ^tórzy mniej więcej w jednych barwach przedsta­
wiali ciężkie położenie pracowników kolejowych.

Odczytaną rezolucję jednogłośnie przyjęto i u- 
chwalono, poczem przewodniczący wezwaniem zg-o - 
madzonycn do należytego uczczenia obchodu 25-lecia* 
Międzynarodówki Zawodowej —  wiec rozwiązał.

Fan radca biebhard szuka posady u dozorców.
Jak naszym czytelnikom wiadomo, olbrzymiał wię­

kszość dozorców domów, zorganizowanych W Domu 
Katolickim, przeszła wraz ze sztandarem do Związku 
„Praca". Obecnie p. radca Llebhard wysłał pismo do 
Związku „Praca" z prośbą o zwrot sztandaku ze 
Stów . „Praca". Nadmienić należy, że p. radca Lieb- 
hąrd do dziś jeszcze posady dozorcy domu nie o - 
trzymal

Pan radca oczernia wszystkich przy pomocy eme­
rytowanego, ,czy też napędzonego ajenta* Policji Państw, 
p.. Sochy, rządzi jak król (może królik) udzielny nad 
garstką pbałamuconych dozorców, cbcac się na! gwałt 
dorobić W Domu Katolickim bezpłatnego mieszkania^ 

Panu radcy radzimy poszukać intratniejszego za­
jęcia i wygodniejszego pomieszczenia. I

m

Kościół prawosławny domaga się zwrotu części Placu Saskiego.
Metropolita kościoła prawosławnego w Polsce, 

Djonizy, zwróci! się do prezydenta miasta Wa*rszawy 
z prośbą „o zwrot kościołowi prawosławnemu w  Pol­
sce części placu Saskiego, ewentualnie o na*wiązanie 
z (władzami kościelnemi pertraktanyj, celem nabycia 
przez miasto tegoż placu Jub wreszcie o wyjednanie 
wywłaszczenia tejże nieruchomości na hżyrek publiczny.

Żądanie swe metropolita Djonizy, dziala*jący w 
imjeniu wtadz kościelnych prawosławnych w Polsce, 
opiera na tern, że nieruchomość ta w czafeie budowy 
soboru pa pl. Saskim nabyta* była pod budowę so­
boru i jego przynależytości.

„Sobór powyższy —  pisze metropolita Djonizy —  
wybudowany (został ze składek WyznaWców wiary 
kościoła prawosławnego należących do warszaw­
skiej prawosławnej djecezji, którzy obecnie —  wobec 
usunięcia soboru i jego przynależytości z pl. Saskie­
go, zgłaszają się do mnie i do oDecnej reprezentacji 
prawnej kościoła prawosławnego w Polsce, powstałej 
na zasadzie tymczasowych przepisów o stosunku rzą­
du polskiego do kościoła prawosławnego w Polsce 
z d. 30. I. 1923, domagając się zwrotu gruntu z pod 
plowyższej nieruchomości, zajętej obecnie przez miasto
pod część pl. Saskiego".

u s t

12 3eatru jflałego.
„ A z a is “ »

k o m e d ja  w  3  aktach  L . V E R N E U IL L A -

Że też nic na śwjecie nie jest bez „ale". Kroto- 
■ chwila, która nie wyprowadza* się z sypialnianych kom­
plikacji, a mimo to jest zaba*wnie interesująca, gra 
zespoh potoczysta, swobodna, niepotykającał się o 
hafy, powstałe z fałszywej pbsałdy —  i wobec tych 
tr u n k ó w , wróżących pełne powodzenie, reżyserja, 
która rozciąga przedstawienie na* cztery godziny! Do­
tychczas nieebce się zrozumieć, że żyjemy w epoce 
dero plenów, że godzina natszego życia jest obecnie 
mtenzywnjejsza niż dawniej miesiąc cały i że dis* 
tefjc nerwy nasze reagują rychio znużeniem na wszel­
ką Przedłużającą się jednostajność, choćby ona była* 
imjhardziej zajmującą. Lubię bardzo jajecznicę z kieł­
basą, qig gnyby mi ją  kto kazał jeść przez godzinę, 
Sta,i tym Się p0 pewnym czasie ponury jak trumna!. 
Trzeba się liczyć nietylko z artystą, który chce się 
Tałkowicie Wyżyć w swej roli, aj,e i z injdyiwiduami na* 
widowni. Uwagi te odnoszą się wogóle do naszych 
teatrów : prawie zawsze i wszędzie przedstawienie 
JJ- ^eciągmęte co najmniej o pół godziny. Winę tego 
Fl0n°si głównie reżyserja. I reżyserowi potrzebna jest 

Wen>cja, aby sztuka mogła* być przykrajana, przycięta, 
przystosowana do warunków sceny i cza*su.

w przydługim nieco nawiasie. -'O samem 
przedstaw ieni mog ą  Sję  tylko pochlebnie wypowie- 
zieć. 1 nas0mprzód z całą przyjemnością stwierdzam,

że miode siły aktorskie, które mam sposobność obser­
w ować od dłuższego czasu, a które znałazły pole 
pracy w Teatrze Małym, nabierają szczerości arty­
stycznej tężyzny i rutyny.

Mówię tu o pp. Posiadłowskim, Nawroc­
kim, Nieprzewskirn i Dehnelównie, Partja ta swoje 
drugoplanowe role grata z pełnym umia*rem i zrozu­
mieniem kreowanych typów Scyllą i Charybdą mło­
dych ądepitów sztuki teatralnej jest kabotynizm —  i 
tylko ten, kto zdoła go uniknąć, może dopłynąć do 
celu.

IP. Kasiński W roli iprzygłupiego barona da*wał świe­
tne Wysiłki z swego bogatego repertuaru. Jedno tylko, 
jeśli mam być szczery: powszechnie łubiany ten ar­
tysta powinien nieraz dla typu, który przedstawia, 
zrzec się „swoistości" swego humoru. P. Rasiriska 
jak Zawsze traktówa*la swą rolę z subtelnością i dy­
stynkcją; pi. Czajkowska, tak pympa*tyczna zawsze w 
rolach rezolutnych istotek żeńskich i tym razem 
grała z brawurą, niepozbaWioną wdzięku. Z p. Orze­
chowskiego promieniowała wesołość, swoboda, na*- 
turalnoś1 ,—  krótko mówiąc >—  te zalety, Które ce­
chują tego zdolnego artystę.

Sztuka Verneuilla, odpowiednio skrócona dla* sce­
ny, (może być atrakcją. I radzę ka*żdemu pójść, by ją 
lobaczyć.

Artur Ćwikowski.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Z  dnia.

J a h a  będzie Polka, faka będzie Polska".
W „Tygodniku Ilustrowanym" znalazł się chara­

kterystyczny artykuł pióra p. Jana* Augustynowicza, 
w Którym rzucone są słowa potępienia na dzisiejszą 
kobietę, jakże oddaioną od dawnego, szacownego ty­
pu matrony polskiej. P. Augustynowicz nawołując ko­
biety do poprawy, do cofnięcia się ze złej drogi, kon­
kluduje sentymentalnie: „Jaka będzie Polka*, taka bę­
dzie Polska". Czyż apel ten może s;ę odnosić do roz- 
próżniaczonych lalek, do papug, które istotnie żyją 
tak, jak to zaobserwował p. Augustynowicz. One i 
tak tego apelu nie posłuchają, »  kobiety pracujące w 
pocie czoła tego apelu ige potrzebują. W szak 80 piroc. 
kobiet w Polsce, to proletarjuszki miejskie, uginające 
się pod brzemieniem pracy, ich pochylone .grzbiety, 
twarde i posieKane ręce, ich twarze poorahe cierpie- 

. niem i niedosytem nie nadają się zgoła do utworzenia* 
I dzisiejszego typu „chłopczyc" i „półdjablic".

W  każdym razie wario posłuchać, jak o tych „w y- 
branycn* pisze p Augustynowicz

„Matka naogół była* matką, żona -— żoną, nawet 
kochanka —  kochanką. Patnował —  i nie zawsze 

j faryzeuszowski wstyd publiczny, panował specjał- 
'nie i nadspecjalnie Wstyd publiczny —  kobiety.

A dzisiaj?... W stręt do posiadania* dzieci, wstręt 
do karmienia ich, zbrodnicze usuwanie owocow po­
częcia, wynaturzenia seksualne, sza! rozwodów, nie- 

| zliczone zdrady małżeńskie, narkotyzowanie się, pa- 
I lenie tytoniu i spożywanie alkoholu —  to kwiatki na*i- 
5 jaskraw sze. A poza rem heteryzm wyuzdałny i cy- 
| niczny: używanie szminek, ubieranie się „na pół goło", 
> zatracenie na pla*żach najelementarniejszej skromności, 
(najgorliwsze i prawie codziennie 'warjaćkie uprawia­
nie W dancingach i sala*ch tańca tańców, o których 
nie śnjlo się przedtem nawet domom publicznym, se- 

| ksuame prowokowanie wprost „dla sportu" na! każ­
dym kroku mężczyzny, uczęszczanie do pornograficz- 

i nych teatrzyków (?) i kabaretów i „prywa*tne“ nu- 
 ̂cenie produkowanych tam śpiewek rozpustnych i ko- 
- rona tego wszystkiego —  nieiedwie generalna „wolna* 
miłość1" , nic w większości wypadków z wolną bo­
daj, lecz czystą miłością wspólnego nie mająca, równo­
znaczna zato najzupełniej z wolną i najwolniejszą —  
rozpustą.

W yjarzmiona w ten sposób „zwycięsko" kobieta 
diełpi się swą „samodzielnością". Gardząc „sentymen- 

I tam i", „trzeźwo" patrzy na życie. Stąd tyle dodatko­
wych załamań się męskich, na*dużyć, złodziejstw, o - 

J szusrw, defraudacyj, spekulacyj, nieuczciwości w hałn- 
ilu i przemyśle, łapownictwa, korupcji, wściekłej za 

I wszelką cenę pogoni za groszem, albo —  w wypad- 
cach uczciwszych —  osobistego ograniczania* się męż- 

i czyzny do minimum, wreszcie —  długów. „Va banque“ 
tutaj także. Jest to ściśle złączone z heteryzmem.

A dramaty i tragedje? Zalbójstwa, poranienia? 
A całe dodatkowe bagno miatzmatów moralnych!"

id i a r p  w warszaw u
I będą dawali przedstawienia popularne.

Gromadka bezrobotnych znakomitych airtystów w a* 
szawskich postanowiła urządzać popularne przedsta­
wienia teatralne. W  tym celu zabiega o uzyskanie wol­
nego dnia w teatrze Wielkim, tj. poniedziałku, w któ­
rym przedstawień operowych nie będzie. W  ten dzień 
właśnie projektują artyści przedstawienia* popularne! 
dawnego reDertuaru w możliwie dawnej obsaWzie, z 
udziałem innych bezrobotnych artystów. Tych wmśnie 

j i to wybitnych, jest obecnie wiele. Impreza ob jąć ma 
także i sobotnie popołudnia dla przedsta*wień szkol-, 
nych. Przedstawienia te nieobliczone na .docnod, po 

i cenach nizkich, dla żadnego z  tea*trów konkurencją 
jm e będą. Artyści, w razie życzenia, zainteresowanych 
, czynników, będą dawać przedstawienia* na peryferjach 
j miasta. Impreza powstaje w porozumieniu ze Zw. Art. 
Scen Pol., a dochód z przedstawień, po potrąceniu 
losztów, przelany ma być na schronisko weteranów 

sceny w Skolimowie.
Inicjatywę tej imprezy podją i reżyser i aktor 

teatru Narodowego, p. Paweł Owerłlo, który obejmie 
kierownictwo techniczne. Dyrektorem artystycznym bę­
dzie (p. Józef Śliwicki, redaktor Adarr. Zagórski, zna*- 
ny teatrolog i Krytyk obejmie Iderownictwo literackie. 

— i i : :—
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Kinoteatry nie stanowią Konkurencji dla teatrów.
Ciekaw e s p o strze że n ia  d yr. teatru  S zyfm a n a .

W  rozmowie o sytuacji teatrów, dyrektor teatru 
Polskiego w W arszawie Szyfman, powiedział, oo na­
stępuje:

—  Sytuacja —  powiadał — naogćł nie jest do­
bra w teatrze. Powody tego są rozmaite. Dotycliczate 
częstio przypuszczano, że na ciężką sytuację teatralną 
wjptywa konkurencja kinematografu w. Zawsze byłem 
przeciwnego zdania, a w letnich miesiącałch, w czasie 
strejku okazało się najjawniej, że konkurencja ta nie 
Odgrywa prawie żadnej roli. Teałr posiada własną pu­
bliczność1; rezultat był taki, że w czasie dwumiesięcz­
nego strejku kin frekwencja w teatrach bynajmniej 
nie wzrosta, a przeciwnie, Izdarzył się natwet taki cie- 
Kawy 'wypadek, że gdy kina zostały uruchomione, 
równocześnie frekwencja teatralna1 się powiększyła.

—  W  iczem tedy leży przyczyna niedomagań?
—  ,W pierwszym rzędzie zanik średniego stanu 

publiczności, która była podstawą finatnsową teatru'. 
Następnie teatr współczesny nie ma dostatecznie sil­
nego Iwyrazu, by zdobyć iv opanować widza1, co przy­
pisać należy zwłaszcza* brakowi odpowiedniego reper­
tuaru. Ideałem teatru musi być formowanie świato­
poglądu współczesnego człowieka i szukanie najdo­
skonalszego .wyrazu rormy teatrałnej. Tymczasem w 
twórczości powojennej autorów znalazło s;ę załedwie 
kilka utworów, które można uważać jako wyraz na­

szego pokolenia. Dzięki temu teatr tak często cofat 
Się iw przeszłość, nie znajdując zadowolenia w twór­
czości Współczesnej.

—  Jak się przedstawia obecnie frekwencja* w 
teatrach?

—  Naogół dobra, zasaidniczo jednak niższa od 
przedwojennej, mimo często spotykanego sądu, że jest 
przeciwnie. O ile jednak przy utworach, które zdo­
były powodzenie, frekwencja publiczności jest najwy­
żej o 10— 15 proc. mniejsza, o tyle przy sztukach, 
które mają powodzenie średnie, alDO nie mają go 
wcale, frekwencja spadła* do minimum. Gdy tak zwana 
„klapa" gromadziła* dawniej 1 /3, 1 /4, a w najgor­
szym razie 1/5 część sali —  dziś przy „klapie" spo­
tyka się teatry, zapełnione w 1/20, a bywało jeszcze 
mniej.

To zmieniło zasadniczo kalkulateję i gdy przed 
wojna każdy teatr mógł gnieść kilka niepowodzeń, nie 
narażając swego bytu, o tyle dzisia*j kilka niepowo­
dzeń z rzędu może złamać najmocniejsjzą instytucję 
teatralną.

Pozatem dyr. Szyfman narzekał na zbyt wysokie 
płace aktorów i robotników teatrałnych (? ) no i 
zbyt wysokie ubezpieczenia socjalne.

Jak zwykle i jak każdy, który pra*cę bierze, a 
pracy nie daje.

S p c fe w g  p a r t y jn e ,

Sekretarjat PolsKiej Socjalist. Pa*rtji Robotniczej w 
Czechosłowacji, komunikuje.

Do sekretarjstu naszej ,partji wpłynął list podpi­
sany przez  A. Kwietniewskiego gdzie donosi, że niby 
z (powodu tego, iż jemu niektórzy towarzysze w 
PSPR. dokuczają występuje z PSPR.

Otóż oświadczamy, że całe zgłalszanie wystąpienia 
z PSPR. ze strony Kwietniowskiego jest zbyteczne, 
ponieważ juz kom itet'w ykonaw czy PSPR. na posie­
dzeniu 6. marca b. r . ’ uchwralil: „Komitet miejscowy 
w e Frysztacie ma odmówić Kwietniowskiemu przy­
jęcia za członka pa*rtji".

Sekretarjat P. S. P. R.

POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. odbędzie się w 
piątek, 17. b. m. o godz. 7-m ej wiecz w lokalu 
„Dziennika Lud." Na porządku dziennym sprawy bar­
dzo ważne. Obecność wszystkich członków komitetu 
konieczna.

ZGROMADZENIE W  DOLINIE odbędzie się w nie­
dzielę, 19. b. ni. Referat wygłosi tow. Sokołowski ze 
Lwowa.

ZGROMADZENIE W  SOKALU, z udziałem re­
ferenta tow. Frankowskiego ze Lwowa odbędzie się 
w niedzielę 19. b. m. przedpołudniem.

£iteratura, tiautta, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej prze jść  
wielbłądowi".

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Król Stefan".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina"
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Ma*rica“. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2 ) ;
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Azais".
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Azais".
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Azais".

Kazimierz Kamiński. Na zaproszenie dyrekcji Te-'- 
atru Małego, zjeżdża do na*s artysta o europejskim 
'rozgłosie: Kazimierz Kamiński. Starsze tylko pokole­
nie pamięia występy Kamińskiego we Lwowie, które 
wtedy wypełniały teatry lwowskie po brzegi.

Mistrz Kamiński ma specjalny sposób gry, na* któ­
ry składają się niezrównana* maska, pyszne ruchy o - ' 
raz kapitalny sposób ujmowatiia ipsychologji odtwa­
rzanej postaci, która w jego interpretacji żyje samoi- 
stnem [życiem) i porywa ekspresją wyrazu.

Kamiński grać będzie tytułową rolę w komedji 
wiedeńskiego autora Bahra* ip: t . : „Mistrz". Występy 
Kamińskiego rozpoczną się w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia.

Teatr Bagatela: Cieszący się niebywałem wprost 
powodzeniem pierwszy program „Bagateli" składający 
się z zabawnej farsy P st! Pst! Pst!, rewji Ip- t . : ,,Hs*i]o f 
Haljo! Halio!" w której prym dzierżą Katis* M asłowa 
i (niewyczerpany w swoich satyrach Bronowski orałz 
bomby p. t . : „Ach tak !" grany będzie dziś po raz 
szósty.

W  próbach 'pełna zawikłjati i diolwcipu farsa „Koń­
ska ikućacja" i ,„Rozbite zwiercia*dło" Marka Twaina.-

Teair Wiefki wystawia dziś w czwa*rtek, 16. b. m. 
komedję Franciszka Langera': „Łatwiej przejść wiel­
błądowi..." Nadzwyczajny Isukces, jaki; zdobyła* ta rwspa- 

iała komedja, tryskająca słonecznym humorem i 
współczesnością, zapewnia jej długotrwałe, powodze- 

' nie.

iria n s. Bfim . 1 rwyłrlo n  U Jatoh
«  I I .  l i i e d u u  T L  — '8#, w  te k ź e i* » .  -  Kft.    ■ rwr*»- ' — i 11

O G Ł O S Z E N I A Ra 1-ej itr. ZŁ —*70 Drobne ogt. u  (Iowo ZŁ —-tl L  
Komunikaty ZJ. —'48, iwniejieowe o IŁ*/, M

S P E C i A U Ł . A  C H O R 0 8  W E N E R Y C Z K l C H  I S K Ó R N Y C H
M  b . te k u n d a riu s z s zp ita la  w ie d .Ł»r. ie m u n a  i iWOw s k ., o rd . 8- 10, 12—1.

3 —6 , w  n ied zie lę  od 9— 1 ,  L w ó w , A s n y k a  1, (róg u l. 
P a ń s k ie j). T e le fo n  N r .  48 — 0 1 .

W* f f t f s l j M  siatki, naczynia, na- 
I t R l 7 e K n  *"2ędzia —  tanio poleca 
U l J l i l l l l }  dla przyjezdnych —  firma

„Martulus żei"za' Trybunalska 1.

Wyroby z marmuru i terasso
b u d o w la n e , c m e n ta rn e , m eb low e i g a la n te ry jn e

w yk o n u je  pracow nia  3 1 7 -

Kornela Zelaszkiewicza
L w ó w , |ll. C Jb o cz  3  (górny Łyczaków).

K sięgarnia  Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
poleca na s e z o n  s z k o l n y

K S X Ą Ż K 1
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach ratalnych.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cia słów.

ijAUCZYCIELKA władająca biegle językiem polskim, ruskim I ©TUDENT poszukuje lekcji z zakresu niższych klas gim-1 yD OLN A  KUŚNIERKA szuka posady. Wiadomość: Lwów 
™  niemieckim i francuskim z gruntowną znajomością lite-1 nazjalnych, lub powszechnych po najniższej cenie. —  , ™  ul. Murarska 1. 33 parter ganek.

PANIENKA z praktyką biurową, maszynistka szuka posady; 
Zgłoszenia do Adm. »Absolwentka«.

ratury poszukuje posady. Warunki skromne Adres: Nauczy-1 Zgłoszenia do Administracji Dziennika L, pod »zdolny«. 
cielka Stryj ul. 3 Maja 46 u WP. Bartników.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKAL AK — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy .77. — Tel. 406,


